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P O D Z IĘ K O W A N IE .
W szystkim Zacnym i Szlachetnym  ludziom, którzy wzięli 

udział w sm utnym obrzędzie  pogrzebow ym
i  p HIPOLITA BIAŁKOWSKIEGO, 

w w yprow adzeniu zw łok do kościoła parafialnego, a w d. i9 
b. m. w odprow adzeniu  na cm entarz miejscowy, Czcigodnemu 
D uchow ieństw u, w  szczególności W mu księdzu Plucińskiem u z 
Z ąbkow ic, k tó ry  um yślnie zjechał w tym celu da  Sosnow ca, 
ks. p refek tow i G rzelińskiem u. Sz. w ydziałow i G niazda To w. So­
kół, cechow i rze ln ików , k tóry  wziął udział w pogrzebie, mimo, 
że nieboszczyk nigdy nie był jego członkiem  czynnym , uczeni- 
ccm  I ej Żeńskiej Szkoły H andlow ej, oraz w szystkim ludziom 
dobrej woli, sk łada pozostała w sm utku rodzina serdeczne 

*  .B óg zapiać" I

Zapowiedź nowej „unii".
(W dziesiątą rocznicą).

Odkąd cesarz Mikoiaj I-szy wyrzekł 
do Paśkiewicza pamiętne słowa : .Dopó­
ki w Polsce rozbrzmiewa Dominus vo­
biscum, nie zrusyfikujemy tego narodu, 
— wytężano wszystkie a;ły, aby w nas 
osłabić ducha katolickiego i utrwaloną 
przez wieki wierność, dla Stolicy Pio- 
trowej. Wśród wielu piekielaie obmy­
ślanych środków, dla dopięcia uprag 
nioncgo celu, od szeregu już lat, były 
czynione próby wytworzenia jakiegoś 
rozłamu w łonie samego duchowień­
stwa. Oczywiście, że od czasu do cza­
su znajdowano znicprawione jednostki; 
skłonne do apostazji. Ale ci poszcze­
gólni „Judasze", w rodzaju Sęczykow- 
skicb, Żylińskich, Makarewiczów, lub z 
bliższej nam doby Kucharczyków, wzią­
wszy skwapliwie „srebrniki*, żadnego 
zgoła wpływu nie wywarli i planowej 
schizmy, pod postacią t. zw. „Kościoła 
narodowego", nie zdołali, nawet w szczu­
płym zakresi?, wytworzyć.

Dopiero przed laty kilkunastu sauty 
od tak dawna plan, począł przybierać 
wyraźniejsze kształty, aż nareszcie wy­
szedł na światło dzienne z długo tajo­
nego kretowiska, w dobie zamętu re­
wolucyjnego, a bardziej jeszcze anar­
chii społecznej, jaką nas rewolucja ro­
syjska obdarzyła.

Kiedy w początkach maja 1906 r, 
po wielokrotnych przedtem upomnie­
niach, ogłoszoną została klątwa kościel­
na na t, zw. księży marjawitów, zrywa­
jących jedność ze wszystkiemi biskupa­
mi i z Ojcem św„—dla polskiej społecz­
ności katolickiej stało się jasnem, że 
tych trzydziestu kapłanów-odstępców, 
wraz z ludem przez nich pociągniętym, 
tworzy nowe wyznanie religijne, a więc 
czyni rozłam nieznany dotąd w jedao- 
litym polskim, katolickim narodzie.

Wystąpienie na publiczną widownię 
marjawityżmu, inaczej t, zw. kozlowi- 
tyzmu, nie odrazu jednak zostało wła­
ściwie w opnii publicznej zrozumiane. 
Wszak w zaczątkach działalności sekty, 
nawet w pewnym odłamie stronnictwa 
endeckiego wyrażano naiwny pogląd, 
że może z tego wyłoni się jakiś Koś­
ciół narodowy, który da się zużytko­
wać dla celów ideologji partyjnej. Inne 
stronnictwa zdecydowanie wrogie dok­
trynie katolickiej, jak np. pedecja, po­
szczególne frakcje międzynarodówki 
czerwonej, a później t. z w. zaraniarze, 
nie skrywali swej radości, że im przy­
bywa poważny sprzymierzeniec w wal­
ce z nienawistnym „papizmem”.

Nie zdawano sobie jeszcze wówczas 
sprawy, kto właściwie za kulikami re ­

żyserował to monstrualne widowisko 
rozłamu religijnego w narodzie, w czyim 
przedewszystkiem interesie leżało, aby 
się rozpleniła sekciarska propaganda, 
przeciw rzymsko-katolickiemu „Dominus 
vobiscum

*
Nie długo jednak przyszło czekać na 

ukazanie właściwego reżysera, którego 
wyprowadził z za kulis episkop Eulo- 
gjusz wpamiętnem, już dziś historycznem 
kazaniu, wygłsszonem w dniul8 czerwca 
1906 r. w soborze chełmskim. Odbywał 
się wówczas jakiś zjazd agitacyjno po 
powski, zakończony uroczy stem nabożeń­
stwem w soborze, podczas którego włady­
ka Eulogjusz wygłosi! misjonarskie koza 
nie, na stary ulubiony tem at: wyższości 
prawosławia nad „zabobonami rzym­
skiego papizmu". Najciekawszą była 
jednak “konkluzja kazania, którą w 
przekładzie z tekstu drukowanego w 
„Chełmskich Epatchjalnych Listkach" w 
najważniejszych ustępach przyta­
czamy :

„Ale i Polacy zaczynają się otrzą­
sać z łacińskiegb zabobonu. Oto bo­
wiem kilkudziesięciu pobożnych i mą­
drych kapłanów, zerwało wszelkie 
stosunki z Papieżem rzymskim i po­
ciągnąwszy za sobą wiele tysięcy lu­
du. przecina nareszcie te wiekowe 
pęta, jakiem! był związany bratni 
nasz naród słowiański. Da Bóg, że 
niezadługo cała Polska będzie marja- 
wicką, a wówczas zniknie i duch 
niezgody między obu bratnimi naro­
dami, Nadejdzie chwila, gdy marja- 
wityzm i prawosławie zleją się w je­
dną całość. Ż a d n y c h  r ó ż n i c  
m i ę d z y  n a m i  n i e  b ę d z i e .  A 
wtedy z tej unii religijnej wykwitnie 
jedność słowiańska, a na Polskę spły­
ną wszystkie dobrodziejstwa i błogo­
sławieństwa, jakie są udziałem jedno- 
wiernych poddanych naszego ubó­
stwianego m )narchy. Niechaj więc 
Pasterze mojej eparchji (pouczą lud 
prawosławny, że Polacy wyznający 
wiarę marjawicką, są naszymi brać­
mi, a ich pobożni kapłani zmierzają 
do tego samego celu, jaki nam wska­
zuje nasza cerkiew święta, t. j. wy­
rywanie z korzeniem godnych potę­
pienia zabobonów papizmu".

*
Dalsze dzieje sekty stwierdziły naj­

zupełniej promulgowaną przez episko- 
pa Eulogjusza unię marjawityżmu * 
prawosławiem. Wszak w kilka lat pó­
źniej w Płocku i Łowiczu odprawiane 
były wspólne nabożeństwa przez du­
chownych obu wyznań. A prawo pań­
stwowe nadało msrjawickim ducho­
wnym takie same przywileje, z jakich 
korzystali duchowni prawosławni Po­

dobnież we wszystkich stosunkach wy­
znawcy marjawiccy cieszyli się innemi 
zgoła prerogatywami ze strony rządu 
opiekuńczego, aniżeli katolicy.

Wszystko to rzeczy dobrze wiado­
me i licznymi faktami stwierdzone. Ale 
takie uprzywilejowanie marjawityżmu, 
stało się dlań odrazu zarodkiem dość 
szybkiego rozkładu. Bo nawet najbar­
dziej zacietrzewieni nieprzyjaciele ka­
tolicyzmu, dość wcześnie się zorjento- 
wali, że nowe wyznanie jest ekspozy­
turą nietylko prawosławia ale i celo.vej 
rusyfikacji.

Dziś, gdy to już wszystko jest za 
nami, gdy nawet przed wybuchem woj­
ny rząd petersburski widział w marja- 
wityzmie poronioną esikiem próbę zgła­
dzenia w Polsce nienawistnego Dominsu 
vobiscum — jednego tylko powinniśmy 
pragnąć. Oby jak najrychlej ta gar- 
steczka zbłąkanych kapłanów, którzy 
przed iaty dziesięciu dopuścili się apo 
stazji, a zarazem i zdrady narodowej 
—powrócili ze skruchą na łono Kościo­
ła i zwrócili z drogi zatracenia tych 
kilka tysięcy nieszczęsnego ludu, jaki 
tak niecnie uwiedli.

A. Werytus.

Z w idow njjrydarzeń.
Zajęcie Czerniowiec.
Po kilku dniach pewnego osłabienia 

impetu ofensywy rosyjskie! wywiązały 
się nowe, gwałtowne walki na całym 
prawie froncie. Najwidoczniej ściągnę- 
ło naczelne dowództwo rosyjskfe świe­
że rezerwy i pcha je do boju.

Stosownie do dotychczasowego kie 
runku ofensywy przęśli Rosjanie szcze­
gólnie w trzech cdcink&ch frontu do 
nowveh ataków: na Wołyniu na zachód 
od Łucka, w Galicji nad średnią Stry- 
pą oraz na pograniczu Galicji i Buko­
winy między Dniestrem a Prutem.

Wobec zwiększającego sie naporu 
mas rosyjskich nie zdołała armia au- 
stro- więgierska generała Pflanzer-Balti­
na utrzymać linii nad Prutem. Tem sa­
mem zdecydowały się losy Czernio­
wiec,

Położenie Crerniowiec—zaledwie 20 
kilometrów od granicy rosyjskiej—spra­
wia, że miasto to przy każdej ofensy­
wie Rosjan jest zagrożons, choć kryje 
je linia Prutu, która ułatwia obronę, 
W ciągu ostatnich walk zaczepnych 
Austrjacy z niebywałą raciętością bro­
nili przyczółka mostowego, który zagra­
dzał przejście przez rzekę i dopiero 
pod naciskiem przeważających sił ro­
syjskich musieli się cofnąć, poczem Ro­
sjanie w kilku miejscach przęśli przez 
Prut i wtargnęli do stolicy Bukowiny.

Zajęcie takiego miasta jak Czer- 
niowce ma niewątpliwie dla armii, któ­
ra odniosła sukces, poważne znaczenie 
moralne. Co do następstw jednak stra- 
tegiczno - wojskowych i ewentualnego 
wpływu na położenie wojenne-—przed* 
wcześnie byłoby dziś już wydawać o 
tem jakiś sąd.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 19-go czsrw ca:
Rosyjski teren walk :

W północnej części ironta nie by­
ło szczególnych wydarzeń. 

Na zajęty transportami wojska 
tor kolejowy Lachowicze-Luniniec 
rzucono, w ielką liczbę bomb, 

U grapy wojsk generała Linsin- 
gena odrzucono nad Styrem, na za­

chód od Kołek i nad Stochodem w 
okolicy kolei Kowel Równo ataki 
rosyjskie po części w skutecznych  
kontratakach 

Na północ zachód od Łucka wojtka  
nasze toczą walkę dla nas korzy­
stną- Liczba jeńców i zdobycz 
wzmogły się. Na południe-zachód  
ud Łucka atakują Rosjanie w k ie ­
runku Gorochowa.

U wojsk generała hr. Bothmera 
położenie jest niezmienione.

Zachodni teren walk;
Na południe od granicy belgijsko  

francuskiej aż do Somme trwała o- 
źywiona działalność bojowa.

Odparto francuski atak granatami 
ręcznemi pod Chavonne (na wschód  
od Vailly. Niem iecka mina na w y­
żynie Martwa Dziewczyna (w A rgo­
nach) m ała powodzenie.

W okolicy Mózy ożywiły się w al­
ki działowe dopiero ku wieczorowi. 
Nocą doszły przy wzgórzu Martwy 
Człowiek i na zachód stąd jako i w 
odcinku frontu od lasu Thiaumont 
aż do frontu Vaux do wielkiej gwał­
towności. Jak donoszą w uzupeł­
nieniu, odparto w nocy na 18 czerw ­
ca w lesie  Thiaumont atak nieprzy­
jacielski. Dalsze próby ataków uni­
cestw iono wczoraj ogniem. ^  w al­
kach ostatnich dwuch dni ujęto tu ­
taj 100 jeńców francuskich. Kilka­
krotna nocne przedsięwzięcia za­
czepne przeciwnika w lesie  Fumin 
zostały za każdym razem w walce 
ręcznemi granatami łatwo odparte.

Pod Lens i na północ pod Arras 
spadło po walce napowietrznej po 
jednym angielskim dwupłatowcu, 
dwuch z załogi zostało zabitych; 
francuski lataw iec zestrzelony zo 
stał na zachód od Lasu Argońsktego. 
N iem iecka eskadra lotnicza zaata­
kowała urządzenie dworcowe i fa­
bryki wojskowe w Baccarat i Raon 
1’Etape.

Qałl<ańsi{i teren walR;
Nic nowego.

Komunikat austrjacki.
Rosyjski teren walk.

WIEDEŃ. (BTW). Urzędowo do­
noszą dnia 18-go czerwca:

Z powodu koncentrycznego ognia 
armatniego przeważającego nieprzyja­
ciela musiała być cofniętą wczoraj 
załoga oszańcowań m ostowych pod 
Czerniowcami Przeciwnik osiągnął 
nocą na wielu puktach przejście 
przez Prut i wtargnął do Czernio­
w iec. Wojska nasze opuściły miasto.

W Galicji wschodniej sytuacja 
jest uiezmieniona.

Na zachodzie od W iśniowczyka 
nad Strypą udaremnione zostały o 
gniem artylerji ataki rosyjskie.

• Na Wołyniu, na północy od Lipy, 
na północy od Horochowa i pod Ło- 
karzami wojska nasze zyskały na 
terenie i odparły kontrataki rosyj 
skie.

Onegdaj i wczoraj w ręce nasze 
wpadło 905 jeńców i 3 karabiny ma 
szynowe.

Na półaocy od odcinka Tury n ie ­
m ieckie siły zbrojne w zw ycięskich  
walkach w zięły do niew oli 11 ofice­
rów rosyjskich, 3446 żołnierzy, oraz 
zdobyły 1 działo i 10 karbinów m a­
szynowych.

Pomiędzy Sokulem a Kołkami 
ponownie odparto silne natarcia 
rosyjskie.

Włoski teren w alk:
Na froncie Isonzo, na w ielu pun­

ktach, m ianowicie przeciwko połud­
niowej części M onte San M ichele i 
przecinko stanowiskom  naszym na 
wzgórzach, na północy od oszańco­
wań mostowych Tolmeinu, ponownie
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V. BATOCKY.
Dyktator żywnościowy w Niemczech 
człowiek, na którego zwrócone są oczy 

całego świata germańskiego.

Współudział Francji.
WIEDEŃ. (BTW). „Fremdenklat* 

donosi z Zurychu : Według sprawozdań 
pism szwajcarsk ch z Roiji, jest rzeczą 
pewną, iż w obecnej ofensywie rosyj­
skiej współdziałają Francusi we wszyst­
kich gatunkach broni. Oprócz francu­
skich oficerów sztabowych, którzy pra­
cują ze sztabem B ru#iłowa, znajduje 
się na froncie wschodnim wielka liczba 
francuskich lotników ze swymi apara­
tami, udział wybitny mają francuscy o- 
ficerowie artylerji, którzy są właściwy­
mi kierownikami bardzo silnego rosyj­
skiego parku artylerji. Używane tu 
działa, są francuskiego i japońskiego 
pochodzenia.

Przemarsz h:\rn przez Rum nip ?
BERLIN. (BTW.). „Voss. Zeit." 

donosi z Amsterdamu : W  Londy­
nie liczą się  z tern poważnie, źe Ro­
sjanie chcą część Besarabji użyć, 
jako podstawy operacyjnej do wtarg­
nięcia przez Rumunię na drugi brzeg 
Dunaju, aby w ten sposęb odciąć li 
nię komunikacyjną do Turcji.

Nowy gabinet włoski.
RZXM. (BTW,). Baselli utworzył już 

gabinet ministrów. Według „Corriere 
della Sera" przedstawi się nowy gabi 
net Izbie pasłów i Senatowi dnia27-go 
czerwca.

BERLIN. .(BTW.). .Beri. Ztg. a. 
Mittag" donosi z Genewy : Podróż
Jcffre'a i francuskich ministrów d j 
Londynu miała na celu, według oficjal­
nego paryskiego piema, omówienie akcji 
angielskiej na froncie francuskim, ja­
kiej domaga się Francja. O wyniku 
narad pisze ..Echo de Pan’s" : „Nasi
angielscy sprzymierzeńcy przygotowują 
aię z wielkim wytężeniem do wystąpie­
nia na wszystkich frontach /, nami i re 
sztą sprzymierzeńców. Miejmy więc 
ufność w rozwój wydarzeń, który ma 
przynieść rozstrzygającą fazę wojny",

Zamseh na króla greckiego.
GBNEWA. (BTW.). Z Aten dono­

szą : W poniedziałek, podczas uroczy­
stości w stadjonie, popełniony został 
zamach na króla. Jakiś człowiek wy­
ciągnął rewolwer i groził nim królowi. 
Człowiek ten został natychmiast uwię­
ziony. Po zamachu urządziła ludność 
królowi wspaniałą owację. Tłum po­
ciągnął pod lokale pism, zbliżonych do 
Yenizelosa, i wśród okrzyków „Precz 
ze zdrajcą Yenizelosem" powybijał w 
nich okna.

Blokada 6 re c | i  trwa w dalszym ciągu.
BERLIN, (BTW ). „Coriera della 

Sera* donosi, że blokada wybrzeża 
greckiego trwa w dalszym ciągu i staje 
się coraz ostrzejszą. Żaden statek gre­
cki nie może z Pireusu wyjechać na 
wody. Poczta do Włoch przewożona 
jest na torpedowcu greckim.

Anglicy w Persji.
LONDYN. (BTW.). Oddział angiel- 

ski generała sir Parcy Sykesa osiągnął 
Kerman, stolicę południowej prowincji 
perskiej. Cała wschodaio-południowa
Persja znajduje się w. rękach sprzymie­
rzonych.

P ip iesk i  flaga państwowa.
Okręt hisrpańsk', wiozący nuncjusza 

do Argentyny, płynął, jak doniosły 
dzienniki, pod flagą papieską, a jak 
zaznacza „Pius Yerein Korrespondenz" 
(Die Hissung der pńpstliihen Flagge 
w&hrend des Weltkrieges) właściwie 
pod flagą państwową.

Ten fakt, zdaniem cytowanego pi­
sma, ma „wielkie prawne, międzynaro­
dowe znaczenie", bo Stolica św. uży­
wając swej chorągwi, wystąpiła „jako 
zwierzchnicze państwo na morzach, a 
więc i w światowej polityce". Flagę 
papieską wywieszono na okręcie dia 
zabezpieczenia się przed ewentualnym 
napadem, chorągwie bowiem neutral 
nych państw nie chronią obecnie przed 
niebezpieczeństwem.

Kwirynałowi oczywiście fakt ten 
bardzo jest niemiły, nic jednak uczynić 
nie może, gdyż p trzebuje głosów ka­
tolickich Włochów. „Pseudo - Cavour- 
Sonnino" (tak zwie „Piuskorrespon- 
denz* włoskiego ministra) nie będzie 
mógł pozwolić sobie na jakiś bezczelny 
krok przeciwko Stolicy św., któregoby 
pewno nie omieszkał uczynić, gdyby 
tak w czasie pokojowym odważono się 
na którym okręcie wywiesić chorągiew 
papieską państwową.

O rejestracji strat.
Rada Główna Opiekuńcza wydała 

książkę „O rejestracji strat poniesionych 
wskutek wojny przez miasta, handel i 
rzemiosła*. Zawiera ona przepisy o 
organizacji komisji szacunkowych miej­
skich oraz przepisy o szacowaniu strat.

Stosownie do tych przepisów, w 
każdem mieście, liczącem więcej, niż 
3,000 mieszkańców, powstaje komisja 
szacunkowa, złożona z trzech członków,

przedstawicieli miejscowego świata ku­
pieckiego, oraz własności miejskiej.

Członków tych wybiera prezes Po­
wiatowej Rady Opiekuńczej i przedsta­
wia do zatwierdzenia naczelnikowi po­
wiatu, lub prezydentowi policji.

Według obliczeń R. G. O. w K ró­
lestwie Polskiem miast i miasteczek, 
mających więcej, niż 3,000 ndeszkań- 
ców znajduje się 250, w tern miast 116 
i miasteczek 164.

W Warszawie powstaje Główna Ko­
misja Szacunkowa Miejska, wydająca 
ostateczne orzeczenie w każdym po­
szczególnym wypadku o wysokości po­
niesionych strat, oraz kontrolująca dzia­
łalność Komisji Miejskich,

Komisja Główna składa się z p rzed­
stawicieli T-wa kredytowego miej­
skiego, Stow, właścicieli nieruchomości, 
Koła Architektów, Rady Miejskiej, Ko­
mitetu Giełdowego, Stow. Kupców Pol­
skich, Związku Kupców m. W., Komi­
sji zgromadzeń rzemieślniczych i t. d. 
i t. d. Komisja ta podzielona zostaje 
na odpowiednią do potrzeby ilość wy­
działów.

Wogóle przy szacowaniu strat sto­
suje się do ceny przedwojenne, za wy 
jątkiem dwóch jrypadków: gdy rzecz
zniszczona, lub zarekwirowana, nabyta 
była przez poszkodowanego już podczas 
wojny po cenach wojennych, lub, gdy 
ją wyrobiono z materjału nabytego 
podczas wojny

Szacowaniu ulegaja wyłącznie tylko 
straty bezpośrednie i stwierdzone, po­
niesione przez właścicieli domów i lo­
katorów, właścicieli willi, przedsiębiorstw 
handlowych i rzemieślniczych.

Instrukcja ogólna zawiei a w sobie 
cały szereg przepisów, mających na 
celu zagwarantowanie możliwego ma­
ksimum wiarogodności i bezstronności 
przy szacowaniu. Członkowie komisji, 
świadkowie i eksperci składają uroczy­
stsi przyrzeczenie, iż działać będą rze­
telnie.

Komisja szacunkowa ustala przy ka­
żdej stracie, która z armii ją spowo­
dowała i straty wówczas są zapisywane 
na rachunek tego państwa. Jeżeli stra­
ty wynikły wskutek działaś łącznych, 
wówczas są zapisywane na rachunek 
„działań wojennych".

Straty wyrządzone przez rekwizy­
cje szacowane są oddzielnie, gdyż są 
zaspokajane przed innemi. W każdym 
wypadku po zarejestrowaniu strat, po­
szkodowany otrzymuje duplikat orze- 
rzeczenis, jako oryginalny dowód, 
stwierdzający wysokość strat.

W dalszym ciągu instrukcja zawiera 
specjalne przepisy o szacowaniu strat w 
budowlach, ruchomościach, handlu, rz e ­
miosłach, koniach i środkach przewo­
zowych. Pozatem do instrukcji dołączo 
czone są wzory deklaracji poszkodo­
wanego, protokółu, oszacowania strat w 
budowlach, ruchomościach i w handlu 

Wszystkie przepisy objęte wyda 
wnictwem R. G. O- oparte są na za 
sadach prawa międzynarodowego i ujęte 
w formę jasnych i treściwych wskazó­
wek, co do zasad i sposobu szacowania 
strat wojennych.

uszykowali się  W łosi do ataku. 
D zięk i jednak naszemu ogniowi
działowemu ani jeden atak nie zdo 
łs ł się  rozwinąć.

W Dolomitach działalność arty­
lerji nieprzyjacielskiej w ogólności 
osłabła. Tylko Monto Cacini znaj- 
dnwała się  od czasn do czasu wśród 
bardzo silnego ognia, któremu to wa­
rzy syly słabe ataki za każdym ra­
zem  odparte.

Na terenie Primolano. oraz na 
nasz front na południowym zacho­
dzie od Asagio ponowili W łosi swo* 
je natarcia, które w szędzie zostały  
odparte.

Qałl(ańsl(l teren wall< :
Bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego
▼on HOEFER 

F eldmarszałek-poruc z n ik .

Komunikat rosyjski.
PIOTRUGROD, 17 czerwca. — Głó­

wny sztab geneialny donosi 10 czerwca.
F r o n t  z a c h o d n i :  Wałka na

południu od Polesia trwa w dalszym 
ciągu. Nasze wojsko zadało nieprzy­
jacielowi w walkach ciężkie straty. O 
szczegółach starć w różnych punktach 
nadchodzą następujące wiadomości:

W okolicy ca południowy zachód 
od Łucka kawaierja nasza, ścigając nie 
przyjaciela, kilkakrotnie stoczyła u ta r­
czki z wvnikiem pomyślnym.

Na północny zachód od Krzemień­
ca oddziały nasze, należące do mę­
żnych wojsk gen. Sacbarowa, po za­
ciętej walce odrzuciły nieprzyjaciela w 
energicznym ataku z jego umocnionych 
stanowisk między Kozinein i Tarnawką,
0 3 kim, na południowy wschód od Ko 
zina, nad Płaszewką.

Jeden z młodych naszych pułków, 
poprowadzony przez pułkownika Tata- 
rowa, w gwałtownej walce przeszedł 
przez rzekę, brodząc w wodzie aż po 
szyję. Jedna kompania wpadła na głę­
bię i utonęła. Odwaga żołnierzy i ofi­
cerów zmusiła nieprzyjaciela do ucie­
czki. Zdobyliśmy 2 działa, kilka kara­
binów maszynowych, tysiące karabinów
1 nabojów, oraz olbrzymi zapas drutu.

Nasza piechota, poparta przez p.rty- 
lerję, zajęła w gwałtownej walce Ro­
ztoki, o 10 i pół kilom, od Poczajewa. 
Wzięto licznych jeńców, karabiny ma­
szynowe i aparaty do rzucania bomb.

Skutkiem bohaterskiego natarcia 
wojska gen, Szczerbaczewa, Austrjacy 
cpuścili wczoraj stanowiska w okolicy 
Hajworonki i Gniłowody, w odległości 
S i pół kil. na południowy zachód od 
Hajworonki na zachodnim brzegu Stry 
py, na północny zachód od Buczacza. 
Walka z Austrjakami i posiłkami nie- 
mieckiemi trwa w dalszym ciągu.

Lotnik nieprzyjacielski rzucił bomby 
na Tarnopol.

F r o n t  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i :  
Nad Dźwiną i dalej na południe aż do 
Polesia—ogień piechoty i artylerji.

Nasza artylerja ostrzeliwała wczo­
raj gwałtownie stanowiska nieprzyja­
cielskie w okolicy Dźwińska.

Podejmowane w kilku odcinkach a- 
taki nieprzyjacielskie załamały się wszy­
stkie w ogniu artylerji.

41, PAWEŁ BOURGE1

Dramat w ambulansie.
(Z pamiętnika chirurga).

Czy nie miałem słuszności — krzyk­
nął Oitegue... „Primo purgare",.. Odna­
wia się w tobie dziedziczny bakcylus. 
Odwołuję się przecie nie do uczucia 
waszego, ani wyobraźm, lecz do wa­
szego rozumu. Ani pragnienia nasze, 
ani marzenia nie wchodzą w rachubę 
w poszukiwaniu prawdy. Tu chodzi o 
to, aby stworzyć sobie światopogląd 
możliwie najzgodniejszy z danemi, ja­
kie przynosi nam wiedza doświadczal­
na, a prawdy tak stwierdzone musimy 
uznać za nietykalne. Otóż jedno jest 
tylko w świecie pojęcie, które się tym 
danym nie sprzeciwia, a jest niem ma- 
terja wieczna, nieskończona, zawsze 
jednaka w pierwiastkach swych i pra­
wach, która stwarza, niszczy, odnawia 
niewyczerpanie, bez początku i bez 
końca, a zatem i bez celu. Wszystko, 
co istnieje, jednostka, gatunek, planeta, 
wyłania się z tej otchłani i w nią za 
pada. Jest to potęga, której granic 
nie znamy; prawa jej są stałe, a tylko

nie zbadaliśmy dotąd wszystkich. Stąd 
niejasności, które nazywamy tajemnicą, 
a które są tylko interferencją. Tu 
właśnie lokujemy pragnienia i sny na- 
8ze — i na tem jedynie polega ten 
wasz nadprzyrodzony pierwiastek. Praw 
da, że trudno rozmawiać z takim Le 
Gallic o interferencji. Ostatecznie sły­
szał zapewne coś, że istnieją promienie 
świetlne i że ze spotkania ich wynika 
zmniejszenie światła. Uczył się prze­
cie trochę fizyki w tem swoim Soint 
Cyr, nie na wiele to mu eię, co praw­
da, przydało.

Ostatnie słowa wymówił Ortegue 
tonem tak zjadliwym, że stało się to 
hasłem do przerwania rozmowy. Za­
zdrość ugryzła go znów w serce, co i 
żona jego musiała zauważyć, jak to 
mogłem wnioskować z zachowania się 
jej w ciągu następnych dni. Wizyty 
jej do rannego stały się coraz rzadsza, 
posyłała do niego w zastępstwie swen 
inną pielęgniarkę co drugi raz prawie. 
Natomiast podwoiła się troskliwość jej 
dla męża. Przebywała wciąż praw.e 
przy nim, o ile odpoczywał w swej 
kancelarii, nie spuszczając z niego 
wzroku, gotowa go zawsze łagodzić 
przy każdym podrcźa eniu, przew du­
jąc najdrobniejsze jego fantazje,

Zauważyłem także, że troskliwość 
ta zamiast uspokajać profesora, drażni 
ła go mocniej jeszcze, stał się on cho­
rym typowo niewdzięcznym, jakby miał 
żal do całego swego otoczenia z po­
wodu swego stanu. „Wiesz pan — 
mówił mi rez pewien tabetyk, któremu 
wyrzucałem szorstkość jego dla pie­
lęgnującej go krewnej — kogo najbar­
dziej nienawidził Edyp? Oto Antygo­
ny, bo ona właśnie przypominała mu 
na każdym kroku jego ślepotę". Pa­
trząc na wzrastającą niesprawiedliwość 
Ortegu'a, przypominałem sobie to cy­
niczne oświadczenie, mieszczące w so­
bie niestety pewną część prawdy czy­
sto ludzkiej.

W postępowaniu tem jednak profe­
sora tkwiło coś więcej jeszcze, czegoby 
nie dopatrzył zwykły świadek, co Dyło 
jednak jasnem dla mnie, który pozna­
łem z bliska podkład psychiczny sto­
sunku do siebie dwojga małżonków. W 
takich wypadkach czyny znaczą dato  
mniej od motywów, które nimi kierują. 
Gdyby nawet pani Ortegue uciekła cał­
kiem ze szpitala i przestała się zajmo­
wać chorym, to sprawiłaby mu tem 
mniej boleści. „Nie może patrzeć na 
moje cierpienie powiedziałby sobie 
— a więc kocha asnie jeszcze". Nie

tylko dla niego, lecz i dla mnie wzmo­
żona pieczołowitość młodej kobiety 
wyglądała na przymus. Systematyczne 
z jej strony unikanie porucznika świad­
czyło także o jakiejś wewnętrznej wal­
ce, którą toczyła. Ale z erem? Czy 
z nową miłością, czy tylko z nowym 
indywidualizmem, który nabierał nad 
nią przewagi?

Mowa ludzka jest zbyt grubą algebrą 
na oddanie najdelikatniejszych odcieni 
ludzkiego uczucia. Najściślejsze formy 
stają się tu chwiejne; to też nie znaj­
duję wyrazów na określenie moralnej 
sytuacji, której śledziłem poszczególne 
okresy. Dramat to był duszy ludzkiej, 
która w stosunku do drugiej doszła do 
stadjum przesycenia uczuć i doznawała 
gorzkich wyrzutów sumienia z powodu 
takiego zakończenia dawnej miłości. 
Być mole, że wyrażam się zbyt brutal­
nie, ale nie znajduję lepszego określe­
nia dla oddania stanu, w jakim znala­
zła się pani Ortegue, nie zdolna już 
odczuć wobec męża nowych wzruszeń. 
Wszystko natomiast było dla niej no- 
wem i świeżem we wrażeniach, jekich 
doznawała w obcowaniu z towarzyszem 
lat dziecinnych, w poezji, jaką ją nagle 
owiał. (D. c. n.).
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Sik e ja  Wzajemnej Pomocy.
Ot;zymaliśmy komunikat treści na­

stępującej:
Bardzo ciężkie jest w obecnych cza­

sach położenie ludzi zarobkujących, a 
pobierających stale wynagrodzenie w 
w} sokości dawnej z przed wojny. Wy- 
tbraźmy sobie jednak stan ludzi nie 
mogących nic zarobić, uprzytomnijmy 
sobie te rodziay, gdzie niema ojców, 
gdzie matki z drobnemi dziećmi pozo­
stały zupełnie bez środków. Położenie 
t^ch ludzi jest rozpaczliwe, tym śmierć 
głodowa zagląda w oczy. Takiem jest 
położenie rodzin, wspomaganych przez 
Sekcję Wzajemnej Pomocy,

Zarząd Sekcji boryka się z coraz 
większemi trudnościami wobec braku 
funduszów. Dawna ręzerwa kilku tysię­
cy rubli wyczerpała się zupełnie, Sek­
cja jest w przededniu zawieszenia 
swych czynności, o ile nie otrzyma 
większych środków, któreby wypełniły 
deficyt pozostały ze zmniejszających się 
składek.

Składki obecnie wynoszą miesięcz 
n e  przeciętnie 775 rubli, a wydawane 
zapomogi przeszło 2000 rubli.

W styczniu zebrano składek 851,90 
rb., wydano zapomóg 1615,35 ib,, w 
lutym zebrano składek ?72,59 rb., wy­
dano zapomóg 1771,60 r b , w marcu 

ebreno składek 636 59 rb,, wydano 
„apomóg 2019 rb., w kwietniu zebrano 
składek 933.89 rb ,  wydano zapomóg 
2071 :b., w m.sju zkbrano składek 68. 
it>. wydano zapomóg 2096 rb., razem 
przez 5 miesięcy b. r, zebrano składek 
3875,97 rb., wydano zapomóg 9572,95 rb,

Z pomocy Sekcji korzystało w maju 
158 rodzin, złożonych z 550 osób. 
Nłektóre z tych rodzin utrzymują się 
tylko dzięki pomocy Sekcji i trudno 
stbie wyobrazić rozpacz tych ludzi,' w 
razie odmowy zapomóg. Rodsiny wspo­
magane przez Sekcję składają się naj­
częściej z matek z drobnemi, nie n»o 
gącemi zarobkować dziećmi.

Zarząd Sekcji zwraca się z gorącą 
prośbą do wszystkich tych osób, które 
nie wpłacają na Sekcję lub mogą wpin­

ać większe składki, aby poparły m i­
łowania Sekcji przez dostarczenie środ­
ków pieniężnych.

— H erbaciarn ia  Sekcji W zajem ­
nej Pomocy. Dzisiaj przy nadzwyczaj­
nej drożyźnie nawet ludzie średnio za­
możni, nawet ludzie mający dosyć wy­
sokie wynagrodzenie muszą się bardzo 
liczyć z groszem. Go mówić o całej 
rzeszy pracowników, pobierających 50, 
*75 lub 100 rb, miesięcznie! Dla tych 
każda kopiejka powinna mieć znaczę- 
n’*e. Sekcja Wzajemnej Pomocy, chcąc 
Przyjść z pomocą tej warstwie społe­
czeństwa, założyła herbaciarnię, gdzie 
za niewielkie pieniądze można się po 
*ywić. Wydawana jest codziennie od 
godz. 8 m. 30 rano do godz. 10 wiecz, 
herbata (3 kop., z cytryną 5 kop.), ka­
wa czarna i kawa z mlekiem (15 kop.), 
chleb suchy i z mięsem, mleko zsiadłe, 
fnleko słodkie gorące, jajka gotowane 
1 t. p. Herbaciarnia jest obecnie jedy- 
Oem miejscem w Sosnowcu, gdzie ma- 
ina  najtaniej zjeść śniadanie lub ko­
lację, Ceny są bardzo nizkie, obliczo­
ne na pokrycie niewielkich kosztów, 
połączonych z prowadzeniem herbaciar­
ni- Dotychczas publiczność jakoś nie- 
ocęniła wartości herbaciarni i niezbyt 
licznie uczęszcza do S. W. P, Herba­
ciarnia S. W. P. znajduje się w lokalu 
ziemiańskiego Tow. Mleczarskiego w 
domu p. Różyckiej róg ulic Starososno- 
*ieckiej i Sadowej.

— Poświęcenie „Kropli mleka".
^  niedzielę dn. 18 b. m. jako w ostat­
nim dniu W. K. O. K. odbyło się po­
święcenie lokalu „Kropli mleka" przy 
nl. Czystej. Na uroczystość przybyło 
kilkadziesiąt osób zaproszonych. Ze­
branych powitał dr. Zahorski, w sposób 
r*eczowy i przystępny wyjaśniając zna­
czenie instytucji i (ej zadania, podając 
wymowne a ścinające krew w żyłach 
hczby. Poczein ks. kanonik Bożek do­
konał poświęcenia lokalu. Dr, Sucho­
dolski oprowadzał zebranych po lokalu 
1 udzielał objaśnień.

Bliższe szczegóły odnośnie samej in­
stytucji podamy w dniach najbliższych.

— Do pierw azej Kom unii. W Ko­
ściele parafjalnym od kilku dni o godz. 
8- ej zrana, po wysłuchaniu Mszy św. 
i przemówieniach prefektów liczne za­
stępy dziatwy przystępują do Komunii 
świętej.

— W ielk i koncert. Dowiadujemy 
się, że w środę, dnia 21 b. m. odbę­
dzie się w teatrze zimowym wielki kon­
cert Tow. Muzycznego. W koncercie 
biorą udział: słynny skrzypek-artyita p. 
B r a n d t  (dyr, Tow. Muzycznego w 
Łodzi) oraz p. Z o p p o t t  śpiewek, ar­
tysta opery wrocłwskiej. Usłyszymy 
cZerowny menuet Mozartowaki z orkie­
strą oraz słynną fantazję z Otella Ern­
sta i nieznaną jeszcze w Sosnowcu 
symfonję hiszpańską Lslo. Kwartet — 
(Brantt, Pi trcwski, Żahicki, Jakubo­
wicz) wykona G mol Mozarta.

Koncert zapowiada się, jako nieby­
wała uczta artystyczna. Nie dziw, że 
wzbudził ogromne zainteresowanie w 
całem Zagłębiu. Koncert tski nie czę­
sto daje się słyszeć. Ten niewątpliwie 
ściągnie wszystkich, spragnionych pra­
wdziwej muzyki.

— Ze szkół. W ubiegłym tygod- 
■iu zakończył się rok szkolny w miejsco­
wych uczelniach średnich. Wczoraj w 
Polskiem Gimnazjum Reainem na Sielcu 
rozpoczęto egzaminy, które potrwają 
do czwartku. Wakacje w gimnazjum 
rozpoczną się 28 b. m.

— Do panów  W eteranów , Po­
nieważ pewna liczbę panów Wetera­
nów 1863 r. dia braku sił i zdro­
wia nie może przyjąć udziału w dłu­
gim pochodzie procasji z kościoła pa- 
rafaicego w dzień BoZego Chała, prze­
to podaje się do wiadomości wszystkich 
pp. Weteranów w Sosnowcu, że zapro- 
sz&nie pierwotne odmieniono w ten 
sposób, iż uczestnictwo Ich skierowanem 
zostało do precesji mającej się odbyć 
na cmentarzu kościelnym, a mi&nowi 
cie do procesji w kościółku kolejowym, 
dnia 25 czerwca r. b. w niedzielę. Tu 
także podług pierwszego zaproszenia, 
prz«*d rozpoczęciem się nabożeństwa w 
ogrodtie przyległym cmentarzowi zdję­
tą będzie z całej grupy fotegrafja pa­
miątkowa. Prosimy więc o z*branie 
się całsgo kompletu w t»m so w ca  miej­
scu i dniu na godzinę 10 rano.

— Z C brześcjańskiego T w a Do 
broczynności. Przy ul. Towarowej 
istoisje założona niedawno z inicjatywy 
„Koła Matek Cbrześcjsńskich" ochron­
ka Nr, 14. Ochronka, pozostająca pod 
opieką p. Dobrowolskiej, przyjmuje 
dzieci aa cały dzień. Obecnie uczę­
szcza do niej §6 dziatwa, znajdującej 
się przeważnie w ostatniej nędzr. Wie 
1* dzieci nie jada śniadania. Humani­
tarna ta instytu ;ja gwałtowni* potrze­
buje poparcia ze strony miejscowego 
społeczeństwa. Wszelkie of;*ry dobro­
wolne, choćby najskromniejsze przyj­
muje redakcja naszego pisma, lub ks. 
rektor Fr. Raczyński.

— Ze S traży ogniowej ochotniczej.
Zarząd Sosnowieckiej Straży ogniowej 
ocaotniczej podaje do wiadomości czyn­
nych członków Straży, że w środę dn. 
21 b, m. o godz. 7 wieczorem odbędzie 
się lekcja gimnastyki, a następnie ogól­
na próba Straży, na którą wzywa wszyst­
kich czynnych strażaków.

— O kręgi prow incjonalne. W ce- 
lii utrzymania ściślejszego kontaktu z 
Radami opiekuńczemi na prowincji przy 
wydziale prowincjonalnym Rady głów­
nej zorganizowano specjalną Sekcję in­
struktorów. Przestrzeń w obrębie 
okupacji niemieckiej, objętą działal­
nością Rady Głównej opiekuńczej, 
podzielono na S okręgów. Rada 
powiatowa opiekuńcza będzińska nale­
żeć będzie do I-go okręgu południo­
wo-zachodniego obejmującego następu­
jące powiaty : Będziński, Częstochow­
ski, Wieluński, Sieradzki, Kaliski, Tu­
recki, Koniński, Kolski, Słupecki i Łę­
czycki.

— Walka z żebractwem. Wobec 
tego, że ostatnio żebractwo uliczne i 
domowe zaczęło wzrastać, władze po­
licyjne wydały rozporządzenie, zabra 
niające wszelkiej żebraniny ulicznej i 
domowej. Natomiast władze policyjne 
skomunikowały aię z Towarzystwem 
Dobroczynności, które wszystkich że­
braków wzięło pod swoją opiekę. Będą 
oni dostawać w kuchniach Towarzystwa 
codzienne utrzymanie. Niektórzy bied­
ni mieszkańcy, trudniący się żebraniną 
z musu, mają dostawać kilkorublowe 
wsparcia miesięczne.

— Zdrow otność. Od dnia 3 go do 
10-go czerwca w catym powiecie bę 
dzińskim pod okupacją niemiecką było
24 wypadków chorób zaraźliwych, a 
mianowicie: szkarlatyny 5 (1 śmiertel­
ny), dyfterytu 4, tyfusu brzusznego 4, 
i tężca 1 wypadek (śmiertelny). W sa­
mym Sosnowcu wydarzył się jetUn wy­
padek tyfusu brzusznego i 3 dyfterytu.

— Przyznane pożyczki. Na po­
siedzeniu członków Sekcji Wzajemnej 
Pomocy przy Chrz. Tow. Dobr. odby­
tem w dniu 14 czerwca 1916 r. przyzna­
no pożyczki 35 rodzinom składającym 
się z 106 osób na ogólną sumę 404 rb.

— Z gniazda Sosnow. Tow. Sokół,
Dla uczczenia pamięci ś. p. Hipolita 
Białkowskiego, byłego długoletniego 
członka gniazda i członka wydziału To­
warzystwa Sokół w Sosoowcu, Gniazdo 
Sosnowieckie złożyło na ręce skarbni­
ka Komisji Powiatowej W. K. O. K.
25 rb. na rzecz kwesty pod hasłem 
„Ratujcie dzieci".

— Na w ielką kw estę  ogólno k ra ­
jową. Zebrane przez panią Stanisławę 
Libek poza kwestę uliczną r. 18 w wa­
lacie rosyjskiej. Złożone przez p. Q. 
S. z Będzina, jako honorowa satysfak­
cja w wiadomej pewnemu gronu lu­
dzi sprawie mk. 60, W „Kurjarze Za­
głębia" składają ofiary na Kroplę mle­
ka w Sosnowcu : D rostwo K. Sucho­
dolscy z okazji kwesty pod hesłem 
„Ratujcie dzieci" 10 rb. Dr. J. Eysy­
mont nadesłane do swej dyspozycji 
przez panią Schdaową 10 rb.

— O fiary na W.K.O.K. Pani Stefa­
nia Zawadzka składa na ręce k«. Ra­
czyńskiego jako ofiarę na rzeczW.K.O.K. 
ib. 2.

Na rzecz t*j samej WKOK. prze­
znacza się rb. 5 kop. 87 zebrane na 
zabawie weselnej pp, Jakubczyków.

— Podrożenie lekarstw . W ostat­
nich czasach, w miejscowych aptekach 
znowu ogromnie podrożały jekarstwa. 
W porównania z cenami normalnemi, 
niektóre lekarstwa podrożały o 100 — 
150 proc. i więcej,

— Skutki drożyzny mydła. Wsku­
tek coraz większej drożyzny mydła, 
daje się zauważyć zwijanie coraz wię­
cej pralni bielizny, a egzystujące pral­
nie każą sobie płacić za prania niesły­
chanie wygórowane ceny.

— B rak  tłuszczów . W sklepach
daje się odczuwać brak wszelkiego ro­
dzaju tłuszczów, w szczególności oliwy 
do czyszczenią maszyn wszelkiego ro­
dzaju.

— Drożyzna drożdży. Cenadroż 
dży w detalicznej sprzedaży doszła do 
bajecznej wysokości, rubli 6 za f.

— Ceny skóry  n a  obuw ie. 1 łut
skóry na obuwie kosztuje obecnie aż 
30 kop.

— Brak kartofli. W mieście daje 
się odczuwać od kilku dni brak kartofli.

— Z aury. Od dziesięciu dai ma­
my tak dotkliwe zimno, iż w wielu do­
mach, gdzie są małe dzieci, palą w 
piecach. Padające niemal bez przerwy 
deszcze wyrządziły znaczne szkody na 
łąkach i polach.

— O d n t l e z i e a i c  k r a d z i o n e j *  
M y d ł a .  W  ubiegły p ią trk  chłopcy baw iący 
się około małej ram py kolei dęblińskiej, natrafili 
■a ślady zakopanego m ydła, k tó re  przez policję 
p* spisaniu p ra to k u łu  do czasu zgłoszenia s ę 
jak m ożna w nioskow ać poszkodow anej#  złożo­
no na składzie w kom isariacie policji.

TEATRY—KINEMATOGRAFY.
„Kino-Oaza" od środy demonstro* 

wać będzie wielki dramat w 5 aktach

6. t. „Cesarzowa Katarzyna Il-ga esyli 
unt Pugaczowa", osnuty na tle słyn- i  

nej opowieści A. Puszkina. W głów­
nych rolach występują pierwszorzędni 

rosyjscy : księżna Oboleńska 
i Smirnow. Szczegóły w ogłoszeniach 
i programach. Początek pierwszego
przedstawienia jutro o odzinie 6 ej
wieczorem.

Z Niwki. ,
Dowiadujemy się, że w Niwce dnia 

4 b. m. staraniem miejscowej „Ligi Ko­
biet" odbył się odczyt o Juljuszu Sio 
waękim. Czysty zysk przeznaczony 
był na akcję ratunkową pod hasłem „Ra­
tujcie dzieci", a to wskutek tego, że 
dzień ów wypadł w tygodniu Wielkiej 
Kwesty O. K. Po obliczeniu okazało

się: Przychód 14,22 rb., rozchód kosz­
ty sprowadzenia prelegenta 7.50 rb, 
usługa 1.30 rb., afisze 3.80. Razem 
12.00 rb. Czysty zysk 1.62 rb., który 
przesłano do komitetu ratunkowego w 
Lublinie. Czyż nie wymowne — do­
prawdy ? Dla tych, którzy znają świa 
tek niwecki osobliwego w tern chyba 
nic być nie może.

J.

Dajemy głos!
Z Sekcji opodatkow ania się.

Sz. Panie Redaktorze I 
P. osimy uprzejmie o umieszczenie 

w najbliższym Nr. „Kurjera Zagłębia" 
wyjaśnienia treści następującej:

Z powodu ukończenia przez po­
szczególne w Sonowcu Sekcje Wielkiej 
Kwesty Ogólno Krajowej swoich prac, 
czujemy się w obowiązku w imieniu 
sekcji dobrowolnego opodatkowania dać 
następujące wyjaśnienie. W myśl za­
sad uchwalonych przez Sekcję i p rzed­
stawionych Komitetowi Wykonawcze­
mu na posiedzeniu w dniu 27 maja, 
ułożony został tekst deklaracji i listy 
podatkowej, któie były przyjęte przez 
plenum sekcji i prezydjum kwesty miej­
scowej, i do druku zakwalifikowane.

W dniu 9 b. m. Zarżąd Rady Po­
wiatowej Opiekuńczej pow. Budzińskie­
go wystosował do sekcji na imię prze­
wodniczącego list treści następującej l 
„Wobec różnicy zdań pomiędz/ Wy­
działem Wykonawczym W. KV O. K, a 
komisją miejscową ofiar w Sosaowcu w 
sprawie organizacji stałego opodatko­
wania się na rzecz biednych dzieci, Za­
rząd Rady Powiatowej zdejmuje sp ra ­
wę powyższą z porządku dziennego 
Kwesty w Sosnowcu do czasu jej ro- 
strzygaięcia przez plenum R ad y . Po­
wiatowej".

Wobec tego Sekcja dobrowolnego 
opodatkowania się składa z siebie 
wszelką odpowiedzialność za przepro­
wadzenie akcji opodatkowania, która z 
jednej strony dałaby stały i dość zna­
czny dochód na rzecz biednych dzieci, 
z drugiej zaś strony miałaby niewątpli wie 
doniosłe znaczenie moralne, szerząc 
wśród ogółu zasadę, że opiska nad 
biednymi nie może być zależną ty lko 
od dobrej woli, fantazji czy ofiarności 
jednostek, lecz stanowi obowiązek spo­
łeczeństwa.

Prezydjum Sekcj dob ow. opodatko­
wania Jan Raykowski., W. Mali nowsi. 
B. Makswshi, A. Bekker, Stanisław R6-

iycki

Wie&d gę stolicy.
□  O tw arcie w arszaw skiej szkoły 

dram atycznej. Na posiedzeniu Zarzą­
du Miasta w związku z projektowaną 
reformą teatrów miejskich zostało uchwa­
lone otwarcie warszawskiej szkoły dra­
matycznej. Otwarcie szkoły ma na­
stąpić 15 września.

□  W ybory a  żydzi. W arszawskie 
gazety żsrgonowe informują: „W cen- 
tralnem biurze żydowskiem otworzono 
wczoraj specjalny wydział do zapisy­
wania skarg na niesprawiedliwości biur 
wyborczych, W pracy technicznej po­
magają żydowscy skauci. W sobotę 
wygłoszono podczas nabożeństwa mowy 
agitacyjne w dwudziestu kilku bóżni­
cach, a w pozostałych odczytano we­
zwania do udziału w wyborach. Wielu 
zwolenników asymilacji odmówiło p o d ­
pisania odezwy asymilatorskiej, co wy­
wołało silae przygnębienie w obozie 
asymilacji oficjalnej".

W ostatnim numerze „Hajnta* re ­
daktor jego Jatzkan zamieścił pod ty ­
tułem „Zjednoczenie" artykuł, w którym 
pisze: „Nareszcie nadszedł aaoment, w 
którym rozerwane dotąd, złamane i 
skłócone żydowstwo Warszawy —zjed­
noczyło się. Ortodoksi, nacjonaliści, 
syoniści, asymilatorzy i bezpartyjni sta­
nęli w jednym zamkniętym szeregu dla 
obrony interesów żydowskich".



w

Drewniana haubica do nabijania gwoździami pomnik
wr Konstantynopolu.

1 kraju
□  Obfity zbiór owoców w Kró­

lestwie. Zbiór owoców w okupacji 
niemieckiej zapowiada się nader obfi­
cie. Administracja niemiecka — pisze 
„Kurier Poznański- — poczyniła kroki, 
ażeby sprzęt wyzyskać. Część zbioru 
pozostanie dla potrzeb krajów*j ludno­
ści, większa część natomiast wywiezio­
ną zostanie do Niemiec.

□  [ Z nastrojów Lwowa. Pisma 
lwowskie z dnia 16 b. m. donoszą: 
Po dniach niespokojnych, wywołanych 
ofensywą rosyjską, która od 4 czerwca 
napiera na cały wschodni front z ol­
brzymią siłą, nastąpiło wczoraj uspoko­
jenie. Przyczyniły się do t<go nietylko 
wczorajsze komunikaty, lecz tak ie  
oświadczenia komendy miast?, dbałej o 
ludność stolicy i rozumiejącej nastrój 
miasta i jego uczucia. Zrozumiały nie- 
pokój ustępuje te i  miejsca spokojowi, 
a domorośli strategicy milkną wobe^. 
poważnych zapewnień c. k. komendy, 
że sytuacja na wschodmm froncie nie 
usprawiedliwia zdenerwowania mie­
szkańców, poprawiając się z dnia na 
dzień. Na ulicach ruch normalny. „Ga 
zeta Lwowska", urzędowy organ namie­
stnika galicyjskiego, wydawana od cza­
su zajęcia Lwowa przez Rosjan w Bia­
łej, przeniosła obecnie swoją redakcję i 
wydawnictwo z powrotem do Lwowa.

Z różnych strun
O  Nagły skon generała Moltke -

gO. Onegdaj w Berlinie w sali kopulo 
wej parlamentu podczas uroczystości 
poświęconej pamięci feldmarszałka yon 
der Goltza, przemawiał między innymi 
najbliższy przyjaciel zmarłego, zastępca 
szefa sztabu generalnego generał 
Moltke. W kilka chwil po skończeniu 
przemówienia generał Moltke zemdlał 
i pomimo szybkiej pomocy lekarskiej, 
zmarł.

□  W  sprawie cenzury. Berliń 
skie pisma donoszą: W liście kancle­
rza Rzeszy do Związku prasy niemiec­
kiej powiedziano: „środki cenzuralne
poza czysto wojskowym obrębem uwa­
lam  o tyle tylko za pożądane, o ile 
prowadzą do najwyższego celu, jakiemu 
wszyscy służymy, do zwycięskiego 
przeprowadzenia wojny. Z żalem nie 
mogę jeszcze wziąć pod uwagę nieo­
graniczonej swobody omawiania t. zw. 
celów wojennych, jednakże odpowiada­
łoby całkewici moim życzeniom, gdyby 
i na tem polu cenzura łagodniej była 
wykonywana. Rozporządziłem już, aże­
by odpowiednie wydziały porozumiały 
się ze sobą co do nowych przepisów, 
dotyczących wspomnianego złagodzenia 
cenzury, o ile to w zakresie spraw po 
litycznych byłoby pożądanem“.

□  2 jajka o a osobę. Magistrat 
berliński wydał rozporządzenie, że su­
rowe jajka kurze wolno sprzedawać 
tylko za okazaniem "karty na mięso" 
a mianowicie wolno na jedną kartę 
mięsną sprzedawać tylko dwa jajka 
tygodniowo

□  „Apetyczne" ciastka z serem
Przed sądem ławniczym w Lipsku sta­
wał piekarz Rabitz, oskarżony o fałszo 
wanie środków spożywczych i t. p. 
przestępstwa. Udowodniono mu, że 
przy wypiekaniu ciastek z serem, które 
cieszyły się wielkim popytem i zbytem

u kupującej publiczności, wpiekał w 
ciastka żywe wielkie glisty. Gdy cze­
ladnik jego zamierzał z mąki robactwo 
powybierać, nie pozwolił mu oskarżony 
na to, mówiąc, że publiczność będzie i 
z robactwem jadła ciastka te z apety­
tem. Brał on także do pieczenia mą­
kę drzewną. Za fałszowanie środków 
spożywczych skazano go na pięć mie­
sięcy więzienia.

□  Polak przedstawicielem Rosji 
w Ameryce? Przed paru dniami Wł. 
Żukowski podczas audyencji u rosyjskie­
go ministra skarbu Barka miał dłuższą 
rozmowę, w czasie której minister fi­
nansów zaproponował Żukowskiemu 
wyjazd do Stanów Zjednoczonych a- 
merykańskich w celu przeprowadzenia 
pertraktacji z przedstawicielami tam­
tejszej finansiery w sprawie nawiąza­
nia stosunków finansowych pomiędzy 
Ameryką a Rosją. Część dzienników 
petersburskich wyraża z tego powodu 
zdziwienie i pyta, odkąd to Polacy 
mają być oficjalnymi przedstawicielami 
Rosji zagranicąw sprawach finansowych?

□  Bony zamiast bilonu. W Rosji 
spekulanci wycofują z obiegu bilon 
srebrny i miedziany. Wobec tego rząd 
wypuścił „bony", odpowiadające mie­
dzianym monetom: 1, 2, 3 i 3 kop., o- 
raz srebrnym 10, 15, 20 i 50 kop. 
„Bony" kopiejkowe są barwy żółtej, 2 
kop. — bronzowej, 3 kop. zielonej, 5 
kop. niebieskiej. Zamiast benów 10, 
15 i 20 kop. wypuszczono na rynek 
wycofane w swoim czasie marki jubi­
leuszowe z portretami ceśarzów z nad- 
drukiem, objaśniającym, że marki te 
mają obieg narówni z bilonem srebr­
nym „Bony" półrublowe mają wielkość 
niemieckich banknotów jednomarkowych.

□ Kalendarz gregoryański w 
Serbii. Z dniem 20 maja zaprowadzo­
no w Serbii, okupowanej przez wojska 
austro-węgierskie, z polecenia naczel 
nego wodza kalendarz gregoryański.

Nowoczesne bitwy morskie.
Dla zrozumienia rozmiarów bitwy 

morskiej koło Horns Riff, wystarczy 
przytoczyć te bitwy morskie, które w 
historji miały doniosłe znaczenie, czy 
to swemi rozmiarami, czy następstwa­
mi. Odpadają naturalnie bitwy staro­
żytności, gdyż te w szczegółach mają 
charakter raczej legendarny.

Z bitew nowszych czasów wymienić 
należy bitwę p o d  L e p a n t o  w 1571 
po stronie tureckiej było 234, po we 
necko-hiszpańskiej 212 statków.

W roku 1588—zniszczenie „Wielkiej 
Armady" ze stratą 160 statków hisz - 
pańskich; po drugiej stronie było 129 
statków angielskich i 100 holenderskich.

W r. 1666 admirał holenderski de 
Ruyter zwyciężył 100 okrętami 80 sil­
niejszych angielskich statków.

W r. 1798 pod A b u k i r ,  Nelson 15 
liniowymi okrętami angielskimi uderzył 
na 13 okrętów liniowych francuskich.

W r. 1805 pod T r a f a l g a r  było 
27 okrętów angielskich przeciw S3 
francuskim i hispańskim.

Pod N a s a r i n o  i pod L i s s ą bra­
ły udział stosunkowo małe liczebne si­
ły morski*.

Pod C u s z i m ą  w r. 1905 miał ad­
mirał Togo 12 pancerników, 15 krążow­
ników bojowych, 4 krążowniki pomoc­
nicze i około 100 torpedowc9w, a po 
stronie rosyjskiej było 12 pancerników

i 20 innych okrętów o różnej wartości 
bojowej.

Z powyższego zestawienia widać, że 
bitwa pod Cuszimą co do ilości okrę­
tów, najwięcej się zbliża do bitwy koło 
Horns Riff. Naturalnie trzeba tu od­
różnić jej polityczne znaczenie. Bitwy 
morskie pod Salaminą i koło Akcjum, 
toczone trójwiosłowcaroi, były history­
cznie rozstrzygającemi, podobnie jak 
bitwa pod Abukirem i Trafalgarem. O- 
statnia bitwa w Skagerraku nie posiada 
tego znaczenia. Była ona pierwszem 
większem starciem młodej marynarki 
niemieckiej ze starą potęgą morską.

D O K O Ł A  W O J N Y .
X Dostawy japońskie dla Rosji. 

Wedle prywatnych telegramów pism 
berlińskich Japonia dostarczyła w ciągu 
ostatnich pięciu miesięcy do Rosji 40 
milionów granatów wielkiego kalibru.

X Materjat ludzki. Materjału ludz­
kiego Rosja posiada jeszcze wielkie za­
pasy, gdyż od początku wojny wybrała 
już z ludności 15 mil. mężczyzn. Po­
spolite ruszenie II kategorji wybrano 
do 40 lat. Jeden pobór daje 250,000 
ludzi. Starszych ponad 42 lat nie bio­
rą. Na froncie jest 2,000,000; na ty­
łach (uzbrojonych) 2,500,000; w garni­
zonach (nieuzbrojonych) 2,000,000; w 
niewoli 3,500,000; zabitych i kalek 
5,000,000. Razem 15,000,000.

X straty Francuzów pod Verdun. 
„Vossische Zeitung” dowiaduje się z 
Aten, że niedawno w towarzystwie dy­
plomatów oficer francuski przyznał, iż 
prawdą jest, że Francuzi pod Verdun 
stracili 400,000 ludzi.

X  Zwiedzanie obozu jeńców. 
Przy ki ńcu czerwca lub na początku 
lipca wyjedzie z Kopenhagi 20 obywa­
teli duńskich do obozów jeńców w Ro­
sji, Niemczech i Austro-Węgrzech w 
towarzystwie pań z Czerwonego Krzy­
ża odnośnego kraju.

głodnych w ajsnow cu marek 1S syn W hdy 
slaw.

Od p. M G. na ręce p. Różyckiej dla sta­
ruszki w przytułku przy ul. Dietlo arskiei złożo­
no rb. 1.

Dla Sekcji Wz. Pomocy wpłynęły na ręce 
p. Janiny Szulińskiej z dzielnicy Huta „Kata­
rzyna" i Konstantynów za miesiąc m arzje na­
stępujące ofiary: Dyr. Brandenburg 30 rb. Alf 
Rowińscy 2 rb., A. Szulińscy I rb. Cz. Toraal- 
ski 1 rb., St. Kowalscy 1 rb., Piotr. Rowińscy 
50 kop., J. Błeszyńscy 10 rb., Jan . Rowińscy
1 rb.. J- Mazurkiewicz 1 rb., Antoni Olędzki
2 rb., F. Żarska 1 rb. Razem 50 rb. 50 kop.

Na Sekcję Wzajemnej Pomocy złożono w 
dzielnicy Huta „Katarzyna” i Konstantynów na 
ręce opiekunki Janiny Szulińskiej za miesiąc 
kwiecień rb. 3o a mianowicie: Dyr. Branden­
burg xo rb , J . Błeszyńscy io  rb., Alf. Rowiń­
scy * rb., A. Olędzki 2 rb , Cz. Tomalski 1 rb , 
St. Kowalscy 1 rb , J . Rowińscy 1 rb., F. Żar­
ska 1 rb., J . Mazurkiewicz 1 rb., A. Szulińscy 
1 rb. Łaskawym ofiarodawcom składam se r­
deczne „Bńg zapłać”.

Warszawy przychodzą:
1.32 (posp.) 7.27, 11.57,

902 
5 51

O F I A R Y .
Zsmisst wieńo* na Jtrumnę ś. p. Hipolit* B o ł^  

kawsfciefn, sfclal* na głodnTOo. do uinaai* almini- 
straoji „Korj«r»“ Adam P.w l.k b. 5.

Zamiast wieńca na trumnę ukochanej matce 
mojej ś. p Marji z Grabarów Król, przesyła na

Nowy rozktsd jizd j pociągów
(Od 1-go Maja r. b.).

Dworzec W iedeński 
w Sosnowcu.

Z
12.45,
(posp.)

Do Warszawy odchodzą: 7.15,
10 57 (posp.), 12.06, 3.01, 6.50, 11 20,
4.05

Dworzec D ębliński 
Z Kazimierza przychodzą : 7 05

10 32, 6 20 10 42
Do Kazimierza odchodzą : 9.15 4, 

9.10, 1120

11
Z Katowic przychodzą: 8.55, 3 3’’

Do Katowic edehodzą: 1056, 6 25, 
11.10.

Wystawa Obrazów
— i — „

dzieł sztuki
Otwartą jest codziennie od 11 —
7 i */s wieczór. Czas trwania id  

10 — 25 włącznie.
— Na korzyść „RATUJCIE DZIECI" —

S Z W A J C A R S K A

Mączka mleczna Nostl a
n a jle p sz y  i n a jta ń sz y  obecnie pokarm dla dzieci, re­

konwalescentów i starców.
SPRZEDAŻ W APTEKACH I LEPSZYCH DROGERJACH.

Ż ąd ać w  polakiem  opakow aniu, gdyż daje gwaranc' 
świeżości i identyczności. 71-.

R E P R E Z E N T A C J A  I Ś KŁ AO

MAURYCY NEUFELD, Dąbrowa (Królestwo Polskie).

Potrzebny
pomocnik kancelaryjny,

władający w słowie i piśmie językami 
polsk m i niemieckim.

Zgłoszenia piśmienne w Sądzie Pokoju 
w Sosnowcu, Targowa 12.

763 Biichting

jZ X Z X Z S Z S Z S Z S Z O

Pracownik biurowy
oznajmiony z przemysłem metalur­
gicznym potrzebny. Znajomość ję­

zyka niemieckiego pożądana.
W łasnoręczne oferty z odpisem świadectw 
okr śleniem dotychczasowych zajęć i wy­
magań składać w Administracji „Kurjera' 

pod literami A. R. 794

Nauki pisania na ia sz jn a e h
za kurs 8-io tygodniowy 10 rb.
Zgłoszenia w składzie materiałów 

piśmiennych

ił. łosik i S-ka
od mniej zamożnych opłata w 2 ch 

ratach. 774

7«rż
Konwersacja.

francuski, potrzebny Molicki Główna 10
Zgubiono

kartę żywnościową wydaną przez kop Hr. Re­
narda na imię Wincentego Szyszka proszę z w r ó ­
cić do „Kurjera”. 7-9

Potrzebny zaraz motor
naftowy o sile 5 — 6 koni parowych, wiado­
mość możliwie zaraz Ćwikliński, Strzemieszyce 
Wielkie. 776-3-1 _

Uczniowie zecerscy
z praktyką lub bez potrzebni wraz, Zgłasza* 
się, do A da. .Knrjera*. _

funt dziesięć
Kapnsta
kopiejek Molicia, Główna 1®’ 

729-1-1

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7.

Ze pozwoleniem Genzury Niemieckiej.


